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W Słupsku obchody Święta 
Niepodległości poprzedziła msza 
w intencji Ojczyzny odprawio-
na w kościele Świętego Jacka. 
11 listopada główne uroczystości 
odbyły się w kościele Mariackim 
i na placu Zwycięstwa. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego 
wciągnięto fl agę państwową na 
maszt. Okolicznościowe  prze-
mówienia wygłosili parlamen-
tarzyści: Jolanta Szczypińska, 
Robert Strąk, wicewojewoda 
pomorski Piotr Karczewski oraz 
prezydent Maciej Kobyliński.

Uroczystość poświęcona 68. 
rocznicy tragicznych wydarzeń 
„Nocy Kryształowej” odbyła się 
9 listopada 2006 roku przy ulicy 
Niedziałkowskiego w   Słupsku, 
w   miejscu, gdzie do 1938 roku 
stała synagoga. W rzekomy 
odwet za zabójstwo w Paryżu 
niskiego rangą dyplomaty nie-
mieckiego Ernsta von Ratha, 
w nocy z   9 na 10 listopada 
rozszalała się „Noc Kryształowa”, 
nazwana tak z powodu wielkiej 
ilości potłuczonych szyb wysta-

Minister Jacek Kuroń 
został uhonorowany przez 
społeczność Słupska. Na 
rondzie, noszącym imię tego 
wielkiego Polaka, odsłonięto 
wykonaną z brązu tablicę 
poświęconą jego pamięci. 
W uroczystości uczestniczył 
syn Jacka Kuronia, Maciej.
Zwracając się do przybyłych 
prezydent Maciej Kobyliński 
powiedział: Doskonale pamię-
tamy to, jakim był Człowiekiem. 
Właśnie z powodu tej wielkiej 
miłości do ludzi i szacunku do 
każdego, kimkolwiek by nie 
był – Jacek Kuroń na trwałe 
zapisał się w historii Polski. Był 

wowych w żydowskich sklepach. 
W uroczystości uczestniczył m.in. 
syn ostatniego słupskiego rabina 
Amos Cohen (na zdjęciu – pierw-
szy z lewej), fundator ogrodzenia 
przy ulicy Niedziałkowskiego, 
przedstawiciele gmin żydowskich 
z Gdańska i Szczecina oraz ucznio-
wie Zespołu Szkól Ponadgimna-
zjalnych nr 4 w Słupsku,  biorący 
udział w programie „Przywróćmy 
pamięć”, którego głównym celem 
jest przywracanie pamięci o kul-
turze Żydów w Polsce.

prostolinijny, prawdomówny 
i  nacechowany odwagą cy-
wilną, za którą zapłacił latami 
więzienia w czasach PRL. My, 

Uroczyście w Słupsku

W rocznicę „Nocy Kryształowej” 

słupszczanie, dajemy Jackowi 
Kuroniowi to, co uważamy za 
najważniejsze – pamięć”.

ZB

Pamięci J. Kuronia

Bohater z Białegostoku Krzysztof 
Kononowicz ciągle na topie w inter-
necie. To między innymi dzięki temu, 
kandydując na prezydenta miasta, 
otrzymał prawie 1700 głosów. 
Klip wyborczy Kononowicza, umiesz-
czony na jednym z portali interneto-
wych, traktowany przez wielu inter-
nautów jako żart, obejrzano miliony 
razy. Kandydat przedstawia w  nim 
niezbornie swój program wyborczy. 
Wielu internautów w komentarzach 
żartuje lub wręcz naśmiewa się 
zarówno z wyglądu Kononowicza, 
sposobu wypowiedzi, akcentu, jak 
i ubioru. Na internetowych portalach 
aukcyjnych można kupić charakte-
rystyczne wzorzyste swetry (ok. 2 tys. 
za sztukę!). Podobne do tego, który 
internauci znają z klipu wyborczego 
kandydata, a także inne gadżety. 
Socjolog Maciej Tefelski, ziomek 
Kononowicza, uważa, że największą 
grupę wyborców tworzyła młodzież, 
która całą sprawę potraktowała jako 
żart. Natomiast głosowanie jako za-
bawę. Zjawisko nowe, bo teraz mło-
dzi ludzie powiadamiają się i łączą 
przez internet czy sms-y.

W naszym regionie stosowano 
inne sztuczki. Jednej doświadczył 
wójt gminy Potęgowo Waldemar 
Awchimieni. Został „ukarany” przez 
przeciwników tylko za to, że ponow-
nie... kandyduje. Jego konkurenci 
(a może konkurent, to bada policja) 

z a m i a s t 
w a l c z y ć 
na argu-
menty zaj-
mowali się 
przyrządzaniem i kolportowaniem 
oczerniających go plakatów. Atak 
pojawił się na 2-3 dni przed 12 listo-
pada, kiedy na żadne wyjaśnienia 
i szukanie anonimowych przeciwni-
ków nie było już czasu. Ale niesmak 
pozostał i poczucie, że jest się celem  
perfi dnych rywali.

Niestety, pojawiły się wiadomo-
ści z pogranicza prawa. Podobno 
są sposoby na... fałszowanie 
głosów. Podczas gdy fałszowanie 
wyników wyborów w miastach jest 
niemożliwe, to w małych ośrodkach 
ponoć się udaje. Otóż w mniejszych 
okręgach o zwycięstwie decyduje 
nawet kilka głosów. Wystarczy, że 
komisja dobrze się uwinie. Przy ma-
łej frekwencji jest wiele wolnych kart 
i miejsc na liście. Wystarczy spryt 
komisjantów i gapiostwo mężów 
(jak uczy nas życie częste) zaufania. 
„Oddani ludzie” podpisują się na 
listach wyborców (za nieobecnych) 
i ich kartki na wybranego kandy-
data wrzucają do urny. Można też 
niszczyć karty ważne, ale... Nie 
chciałbym zdradzać sposobu. Mam 
bowiem nadzieję, że w „dogrywce” 
wyborczej nie dojdzie już do pato-
logicznych zachowań.

Fot. Zbigniew Bielecki
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No i mamy wreszcie z głowy 
rywalizację o mandaty radnych, 
także jakieś pięć szóstych wyści-
gu o posady wójtów, starostów, 
burmistrzów i prezydentów miast. 
Więcej będziemy wiedzieli  26 listo-
pada (mam nadzieję, że obędzie 
się bez protestów). Spodziewam 
się, że tym razem, ze względu na 
liczbę kandydatów zredukowaną  
do dwóch, na listach nie zabrak-
nie któregoś nazwiska. I wszystko 
będzie w największym porządku 
– do następnych  zapasów (pardon 
– wyborów). 

A jednak czegoś mi żal! W pią-
tek, podczas mocno spóźnionego 
spaceru z psem, o godz. 22.30, 
widziałem wyborczego aktywistę, 
przyklejającego na przydrożnym 
drzewie plakat z wyszlachetnio-
nym obliczem kandydata. Mamy 
nowy przyczynek do problemów 
ochrony środowiska: drzewa są po-
trzebne, bo na czym powiesić takie 
ogromne zapasy fotografi i i wybor-
czych obiecanek? No i zdarzyło mi 
się przy tej okazji ujrzeć coś nad-
zwyczajnego: zdjęcia i programy 
pięły się w górę, po słupach oświe-
tleniowych. Podczas poprzednich 

wyborów ówcześnie istniejący 
Zakład Energetyczny zapowiadał 
srogie kary dla tych, co będą chcieli 
używać w taki sposób majątku 
nieruchomego elektroenergetyki. 
Liberalizacja w Koncernie ENERGA, 
czy co?

 Nocny deszcz pewnie zdefa-
sonował niejedną twarz spośród 
kandydackiego grona, ale naj-
ważniejsze, że komitet wyborczy 
zmieścił się w przepisach i w termi-
nie. Za półtorej godziny nie można 
by przecież dokonywać żadnych 
uzupełnień, ze względu na zakaz 
agitacji wyborczej. A od północy 
nastąpiła już błoga cisza przedwy-
borcza – w środkach społecznego 
przekazu, na ulicach. 

W poniedziałek w radiu usły-
szałem nieśmiałą sugestię (chyba 
jednak nierealną): może by tę 
ciszę  rozciągnąć na następne trzy 
i pół roku? Do kolejnej kampanii 
wyborczej? 

Ciekawe, jak daliby sobie radę 
w takich warunkach nasi politycy 
i ich sztaby, specjaliści od PR zwy-
kłego i „czarnego”. 

Kiedyś uprawiałem działkę 
w ogródku pracowniczym, tuż przy 

granicy lasu. Pamiętam takie sym-
patyczne hasło: nie hałasuj, posłu-
chaj głosu przyrody! Nie wszystkim 
się to podobało. Z czasem obyczaje 
zwyrodniały i prawdziwi działkowi-
cze powoli zaczęli ustępować z pla-
cu. Hasło jednak nadal jest słuszne. 

Co dzisiaj mamy z cywilizacji? 
Sporo kurzu, spalin, brudne wody 
w rzekach, coraz większą dziurę ozo-
nową... Człowiek używa bez umiaru 
także tego, co jest darem Stwórcy. 

W zestawie wartości zagro-
żonych na  jednym z pierwszych 
miejsc trzeba umieścić ciszę. 

Taką, żeby można było nie tylko 
usłyszeć śpiew ptaków leśnych 
i ogrodowych. Także szum krwi 
w swych tętnicach. Powiew sła-
bego wiatru. Plusk delikatnej fali, 
leniwie toczącej się na plażę. Szept 
kochanej osoby. I podziwiać bez 
przerwy to, czym my, mieszkańcy 
Pomorza, zostaliśmy tak hojnie ob-
darowani. A to całe bogactwo jest 
niesłychanie wrażliwe. Co człowiek 
raz zniszczy – tego już nigdy nie 
przywróci do poprzedniego stanu. 

Kampania wyborcza najbardziej 
oddziałuje jednak na ludzi. Skoła-
tane nerwy kulą się przed infl acją 
słów, niosących bardzo często złe 
emocje. A przecież, jak uczy Pismo, 
na początku było Słowo... Stąd tak-
że bierze się tęsknota za ciszą. 

Chciałoby się choć trochę pobyć 
w krainie łagodności, życzliwej 
mowy, dobrych obyczajów. Naj-
lepsze prawa bowiem niewiele 
znaczą tam, gdzie nie ma dobrych 
obyczajów! A nasza polityka, z naj-
wyższymi szczeblami włącznie, 
preferuje agresję. 

Jak z tym sobie poradzić? Kie-
dyś w pewnej instytucji, w jednej 
wielkiej hali urządzonej ponoć na 
zachodni wzór, hałas i gwar ponad 
trzydziestu ludzi, wytrącił z równo-
wagi seniorkę zgromadzenia. Nie 
wytrzymała. Rozległo się energicz-
ne „CISZA DO JASNEJ CHOLERY!!!”, 
poparte uderzeniem pięścią w stół. 
Na kilka minut apel poskutkował, 
potem życie powróciło do hałaśli-
wej normy.  

Ja tutaj o sprawach pozornie 
drobnych, a tymczasem w Po-
znaniu dopiero mają problem. 
Najbardziej znanym tamtejszym 
lotniskiem jest cywilna Ławica. Dla 
mieszkańców okolicznych domów, 
postawionych wtedy, kiedy nie było 
jeszcze wielkich odrzutowych ma-
szyn, a tor lotu nie przebiegał nad 
dachami– potwornie hałaśliwa. Ale 
w tych dniach klasyfi kacja hałasu  
się zmieniła. Od powitania na dru-
gim lotnisku -  Krzesiny - czterech 
pierwszych F16  i ceremonii nada-
nia imienia maszynom zaczęły się 

n i e d o b re 
czasy dla 
dzielnicy, 
która nie 
tak dawno 
uznawana 
była za 
l u k s u s o -
wą. Nie 
ma już 
mowy o luksusie błogiej ciszy. 
Mieszkańcy zapowiadają procesy 
o odszkodowania. Wartość nieru-
chomości w sąsiedztwie lotniska 
też chyba znacząco spadnie. 

Dziwię się, że takie maszyny 
mają stacjonować niemal w mie-
ście. Tak jakby brakowało w na-
szym kraju lotnisk od kilkunastu 
lat nie użytkowanych, za to poło-
żonych w otoczeniu lasów, pól. Jeśli 
już koniecznym warunkiem trans-
akcji miało być duże miasto tuż 
przy lotnisku, to warto było kupić 
coś poręczniejszego, na przykład 
brytyjskiego Harriera – samolot 
pionowego startu i   lądowania. 
Byłem za tym, ale ponieważ nikt 
mnie nie pytał o zdanie, to go nie 
wypowiadałem... 

Wracam do początku. Niech się  
wybrane teraz władze zastanowią 
nad ochroną ciszy. Niech koniecz-
nie zaczną od siebie. 

Tadeusz Martychewicz

Szkolenie Jednostki Specjalnej na Bałkany.Szkolenie Jednostki Specjalnej na Bałkany.

– Podczas szkolenia w Słup-
sku skupiamy się na działaniach 
taktycznych. Policjanci muszą 
umieć działać na obcym terenie 
nie tylko pojedynczo czy w for-
mie dwuosobowego patrolu, ale 
także jako drużyna, pluton czy 
cała jednostka. W ten sposób 
będziemy mogli wykonywać 
zadania, do jakich zostaliśmy 
przeznaczeni  – mówi dowódca 
12 zmiany Jednostki Specjalnej 
Policji podinsp. Robert Żół-
kiewski. – Wśród tych zadań są 

między innymi: przeszukiwanie 
pomieszczeń, blokady dróg, 
rozpraszanie tłumu czy eskorta 
VIP’ów.

W Kosowskiej Mitrovicy 
jednym z głównych źródeł 
konfliktów są zatargi etniczne 
pomiędzy Serbami i Albań-
czykami. Przepływająca przez 
miasto rzeka dzieli Mitrovicę 
na dwa niezależne organizmy 
posiadające nawet własne sys-
temy energetyczne i telekomu-
nikacyjne.

Wśród policjantów, którzy 
przygotowują się do wyjazdu na 
Bałkany jest także 3 policjantów 
ze Słupska: st. asp. Artur Górski 
ze Szkoły Policji oraz sierż. Prze-
mysław Błoński i sierż. sztab. 
Tomasz Matusiak z Komendy 
Miejskiej Policji w Słupsku.

– Warunki są zupełnie inne niż 
w Polsce. Znajdujemy się 2 tysią-
ce kilometrów od domu. Trzeba 
być odpornym na stres, chłopcy 
pełnią służbę w warunkach 
bojowych. Musimy docierać do 
punktów, w których wcześniej nie 
byliśmy, odnajdywać drogi i poro-
zumiewać się z przedstawicielami 
52 nacji, których funkcjonariusze 
wchodzą w skład kontyngentu 
ONZ na Bałkanach – mówi za-
stępca dowódcy 12 zmiany JSP 
nadkom. Igor Forysiak.

Na zakończenie szkolenia, sto-
pień przygotowania policjantów do 
pełnienia misji ocenią eksperci De-
partamentu Operacji Pokojowych 
ONZ. W ramach sprawdzianu odbę-
dzie się test z języka angielskiego dla 
kadry dowódczej oraz test sprawno-
ści bojowej całej jednostki.

115 policjantów z Jednostki Specjalnej rozpoczęło w słupskiej Szkole Policji ćwiczenia zgrywające przed wyjazdem na Bałkany. W ramach Tymczasowej Misji 
Administracyjnej ONZ polscy funkcjonariusze zastąpią swoich kolegów w Kosovskiej Mitrovicy. Będzie to już 12 zmiana funkcjonariuszy, którzy czuwać będą nad 
bezpieczeństwem zwaśnionych Serbów i Albańczyków. W skład kontyngentu wchodzą policjanci o różnych specjalnościach (m.in. antyterroryści, policjanci z od-
działów prewencji, lekarz, psycholog a także specjaliści ds. informatyki, łączności i transportu).

Szkoła Policji w Słupsku od 
początku misji na Bałkanach pro-
wadzi przygotowanie policjan-
tów do służby. W Kosowie polscy 
funkcjonariusze stacjonują od 
2000 roku. Zakończenie szkolenia 
i uroczyste pożegnaie wyjeżdża-
jących na Bałkany policjantów 
planowane jest na sobotę, 25 li-
stopada. Udział w nim wziąć mają 
m.in. przedstawiciele Rządu RP i 
Komendy Głównej Policji.

Rzecznik Prasowy
Szkoły Policji w Słupsku

Piotr Kozłowski



Autobusy Scania na etanol. 

Ekologicznie i oszczędnie.
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Celem konsorcjum BEST jest 
wspieranie powszechnego za-
stosowania etanolu jako paliwa 
alternatywnego. Działalność 
konsorcjum obejmuje m.in. 
budowę stacji tankowania eta-
nolu oraz organizację testów 
samochodów i autobusów 
miejskich wykorzystujących 
pojazdy napędzane silnikami 
zasilanymi etanolem w dzie-
sięciu miejscach na świecie. 
Testy eksploatacyjne odbywają 
się w Sztokholmie (Szwecja), 
Rotterdamie (Holandia), Dubli-

nie (Irlandia), Madrycie, Kraju 
Basków (Hiszpania), Nanyang 
(Chiny), w Săo Paulo (Brazylia) 
oraz we włoskiej miejscowości 
La Spezia. 

Projekt BEST został zaini-
cjowany przez przedstawicieli 
Przedsiębiorstwa Transportu 
Miejskiego działającego w re-
gionie Sztokholmu (SL) i jest 
częściowo fi nansowany ze środ-
ków Unii Europejskiej. Jego au-
torzy postawili sobie za zadanie 
utorowanie drogi do powszech-
nej akceptacji etanolu jako peł-

nowartościowego, alternatyw-
nego paliwa dla samochodów 
oraz pojazdów użytkowych. Ich 
zdaniem, etanol to doskonałe i 
odnawialne źródło zasilania dla 
ciężkich pojazdów użytkowych 
operujących w warunkach miej-
skich.

Doświadczenie ze Szwecji
Scania dostarcza napędzane 

etanolem autobusy szwedzkim 
przedsiębiorstwom transportu 
publicznego już od ponad 15 
lat. Technika ta przynosi zna-
czące korzyści dla środowiska 
naturalnego. Etanol to paliwo 
odnawialne, którego spalanie 
nie powoduje wydzielania się 
dwutlenku węgla do atmosfery.  

Już w 1989 roku (niemal 

20 lat temu) wyprodukowany 
przez Scania silnik zasilany 
etanolem osiągnął normę czy-
stości spalin  Euro 3, obowią-
zującą dopiero od roku 2001. 
Obecna generacja silników na 
to paliwo, wprowadzona na ry-
nek w 1996 roku, spełnia normę 
Euro 4, która jest wymagana od 
października bieżącego roku. 
Do tej pory w ramach projektu 
BEST dostarczono około 600 
autobusów z napędem alter-
natywnym. Obecnie Scania 
pracuje nad trzecią generacją 
silników zasilanych etanolem. 
Mają one zostać wprowadzo-
ne do eksploatacji pod koniec 
roku 2007.

Promowanie alternatywnego 
zasilania

Zainteresowanie odnawial-
nymi źródłami napędu jest  na 
całym świecie coraz większe. 
Jednym z powodów jest stale 
rosnąca cena ropy naftowej, 
co powoduje, że zarówno kon-
struktorzy pojazdów jak i ich 
użytkownicy poszukują alter-
natywnych paliw. Tworzenie 
lokalnych centrów produkcji 
paliw opartych na substancjach 
odnawialnych zmniejszy zależ-
ność operatorów pojazdów od 
paliw wytwarzanych na bazie 
ropy naftowej. 

Zainteresowanie etanolem i 
innymi paliwami odnawialnymi 
zwiększa też zaniepokojenie 
zjawiskiem globalnego ocie-
plenia. Jest ono przypisywane 
skutkom wydzielania dużych 
ilości dwutlenku węgla podczas 
spalania tradycyjnych paliw pro-
dukowanych z ropy naftowej, 

gazu ziemnego czy węgla. Przy 
spalaniu paliw odnawialnych do 
atmosfery nie wydziela się CO2, 
przez co wpływ transportu na 
efekt cieplarniany jest znacznie 
ograniczony.

Wytrzymała technologia
Wykorzystanie sprawdzo-

nych technologii w procesie 
przechodzenia z paliw trady-
cyjnych do alternatywnych 
nie wymaga skomplikowa-
nych rozwiązań technicznych 
i jest wyjątkowo efektywne 
pod względem kosztów. 
W swoich pojazdach Sca-
nia stosuje czysty etanol 
z domieszką 5% środka popra-
wiającego zapłon. Silniki zasila-
ny takim paliwem nie wymaga-
ją praktycznie żadnych zmian.  

Scania rozpoczęła budowę 
autobusów napędzanych eta-
nolem w połowie lat 80-tych, 
w bliskiej współpracy ze Przed-
siębiorstwem Transportu Pu-
blicznego (SL) w Sztokholmie. 
Po ponad 15 latach regularnej i 
bardzo intensywnej eksploata-
cji takich pojazdów w trudnych 
warunkach miejskich przedsta-
wiciele koncernu uważają wy-
korzystywana technologię za 
w pełni sprawdzoną, bezpiecz-
ną i opłacalną. 

Etanol można wyproduko-
wać z trzciny cukrowej, z bura-
ków cukrowych, ze zbóż oraz 
z bioodpadów. Technologia ta 
jest stale rozwijana, a wprowa-
dzone ostatnio usprawnienia 
pozwalają uzyskać etanol z ce-
lulozy, przy czym odpady z tego 
procesu nadają się do spalenia 
w elektrociepłowniach.    

Pierwszy na świecie producent pojazdów zasila-
nych etanolem - koncern Scania, dostarcza  konsor-
cjum BEST (BioEthanol for Sustainable Transport 
– bioetanol dla transportu wykorzystującego paliwa odna-
wialne) autobusy miejskie przeznaczone do jazd testowych 
i codziennej  eksploatacji.

Fot. Zbigniew Bielecki
SC
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Nowa szatnia we WrześciuNowa szatnia we Wrześciu

„Udrożnienie” relacji pomiędzy 
śródmieściem Słupska a Zatorzem 
powinno stanowić priorytet dla 
wszystkich (obojętnie z jakiego 
odłamu politycznego) władz 
miasta.

Wic polega na prowadzeniu 
działań prawie wyłącznie „upięk-
szających” nasze miasto. Zacznij-
my od Starego Rynku z  kinem 
Millenium.

Podstawową sprawą, która sta-
nowi o charakterze tego placu jest 
właściwie określenie jego funkcji. 
Słupsk obecnie praktycznie nie 
posiada rynku, który spełniałby 
rolę integracyjną. Roli tej nie pełni 
przecież Plac Zwycięstwa wyko-
rzystywany słusznie w całości na 
parking, ani ulica Wojska Polskie-
go podzielona obecnie wzdłuż 
komunikacją kołową o znacznym 
natężeniu ruchu.

Nie mam nic przeciwko „ko-
pułko-piramidce” koło kina, jed-
nak należałoby raczej podjąć za-

sadnicze strategiczne decyzje dla 
placu. Odważnym posunięciem 
może być zamknięcie ruchu ko-
łowego powszechnego (jedynie 
z możliwością utrzymania ruchu 
dostawczego) wzdłuż budynków 
od strony apteki i  sklepu mu-
zycznego, pozostawiając jezdnię 
od strony banku i zaplecza kina. 
Parkingi można by pozostawić 
i zlokalizować jedynie wzdłuż 
tych dróg kołowych (może pod-
ziemne?).

Napisałem kiedyś artykuł 
o kontrowersyjnym tytule “Zbu-
rzyć Milenium”. Prowokacyjny 
artykuł nie spotkał się z odzewem 
u władz, ani w środowisku archi-
tektów. Tymczasem zorganizowa-
no konkurs na zmianę wizerunku 
placu. Moim zdaniem sprokuro-
wano ewidentny gniot, który ma 
podobno sprawić, że plac uzyska 
rangę rynku w Kołobrzegu, czy 
Chojnicach. Zabudowy z okresu 
lat 60-tych nie da się w rozsądny 

sposób przepoczwarzyć w zespół 
kamieniczek. Bo i po co przy Sta-
rym Rynku pojawiły się atrapy 
kamieniczek w gdańskim stylu 
renesansu niderlandzkiego?

Dobrym przykładem jest udana 
rewitalizacja zabudowy ulic ko-
walskiej i Mostnika, może jeszcze 
ulic Nowobramskiej i  Filmowej 
przy Starym Rynku. 

A kino? Zamiast obudowania 
jego bryły kamieniczkami, można 
by było właśnie stworzyć w tym 
miejscu tak potrzebny zespół kul-
turalno-kongresowy, a  drogą do 
tego celu jest gruntowna przebu-
dowa obiektu. I to wystarczy. A co? 
A że są problemy własnościowe? 
To trzeba postarać się je pokonać! 
Prawdziwe multikino można uloko-
wać w innym miejscu z odpowied-
nią ilością miejsc parkingowych.

Częściowe zamknięcie i  ogra-
niczenie ruchu samochodowego 
wokół placu mogłoby stworzyć 
rzeczywiste miejsce rekreacyjno-
integracyjne. Po dokonaniu tej 
„operacji” strategicznej plac może 
się zapełnić ogródkami gastrono-
micznymi po części dostępnymi 
z nowych kamieniczek, restaura-
cyjek i barów w zaadaptowanych 
lokalach w budynkach wokół 
placu.

Wiadomość o ewentualnym 
zamknięciu dla ruchu kołowego 

ulicy Wojska Polskiego ucieszyła 
mnie niezmiernie. Ale ktoś wystra-
szył kupców mających tam swoje 
sklepy. Drodzy kupcy! Nie bójcie 
się o swoje interesy. I w jednym 
przypadku (plac), i w drugim (uli-
ca Wojska Polskiego) wystarczy 
obejrzeć funkcjonowanie takich 
miejsc na przykład na ulicy Monte 
Cassino w Sopocie, Długiej i Dłu-
gim Targu w Gdańsku. Przecież 
wystarczy ruszyć tyłek i sprawdzić 
„za miedzą”.

Pan Prezydent Słupska w cza-
sach swojej pierwszej kadencji 
miał świetny pomysł rewitalizacji 
ulicy Wojska Polskiego. Trochę 
odwagi w działaniu! Dotyczy to 
również Bulwaru nad Słupią. 

Były koncepcje, które propono-
wały ożywienie tego fragmentu 
miasta i co? Nic.

Strategicznie (podkreślam – 
strategicznie) rysuje się oś prze-
strzenna: dworzec PKP (przejście 
podziemne ze schodami rucho-
mymi), ulica Wojska Polskiego, 
plac przy kinie, bulwar nad Słu-
pią, Zamek, ewentualne przejście 
podziemne pod ulicą Garncarską 
Park Kultury i Wypoczynku. 

Konieczne jest nadanie Słup-
skowi charakteru. A ten charak-
ter, czy ktoś chce, czy nie – musi 
nadać miastu znaczenie ponadre-
gionalne. Wąskie grupy interesów 

winny być zastąpione odważnymi, 
niepopularnymi decyzjami o cha-
rakterze strategicznym. Taktyczne 
miotanie się między „pudrowa-
niem” wizerunku miasta, a de-
cyzjami taktycznymi prowadzi 
donikąd.

Słupsk stanowi – i   stanowić 
powinien! – zaplecze Ustki. To tu-
taj musi być zagęszczenie usług 
o charakterze regionalnym i  po-
nadregionalnym.

O ile ktoś zapomniał, to przy-
pomnę: kultura, hotele, sport, 
rozrywka. Inaczej pies z kulawą 
nogą do nas nie zawita. Nie-
szczęście polega również na fa-
talnej od lat promocji miasta. Do 
niczego prowadzą imprezki typu 
„święto ryby”, festiwal pianistyki 
(dla kilkuset osób) – przy całym 
szacunku dla tego festiwalu, 
nieudane obchody świąt  naro-
dowych  itp.

Należy stworzyć zupełnie 
nowy, świeży wizerunek miasta. 
Bo na dzisiaj „Welcome to Słupsk” 
kojarzy się w Kraju jedynie z fatal-
nie nieprofesjonalnie prowadzoną 
TV Vectra, zagłębiem supermar-
ketów i największą w kraju ilością 
pizzerii.

I have a dream!

Osobiste wrażenia spisał
architekt Bogdan Przylipiak

Miało być pięknie, a wychodzi jak zawsze

KOSZMAR
Mamy nowe bruki i nawierzchnie, mamy elewacje na ulicy 

Mostnika i Kowalskiej (byłej Zawadzkiego), ale nie mamy: przej-
ścia podziemnego pod ulicą Kołłątaja, obwodnicy (chociażby 
mini) oraz odpowiedniej dla wielkości naszego miasta ilości toalet 
publicznych. Koszmar!

W miniony piątek w Polskiej 
Filharmonii Symfonii Baltica w 
Słupsku miała miejsce dwunasta 
edycja jednego z największych 
i najbardziej cenionych w Pol-
sce wydarzeń jazzowych pod 
nazwą Komeda Jazz Festiwal. 
Można było usłyszeć i zobaczyć 
mistrzów jazzu. Sławy tego 
gatunku muzyki wystąpiły na 
scenie fi lharmonii pod komendą 
Słupskiej Orkiestry.

Rokrocznie w Słupsku, w 
listopadzie, odbywa się mię-
dzynarodowy festiwal jazzowy 
– KOMEDA JAZZ FESTIVAL. Jako 
pierwszy wystąpił Gary Guth-
man amerykański wirtuoz trąbki, 

aranżer i kompozytor. Kon-
certuje z zespołem jazzowym 
Gary Guthman Quartet. Krytycy 
amerykańscy uznali go za jed-
nego z najpopularniejszych trę-
baczy-solistów naszych czasów. 
Wyjątkowy styl gry Guthmana 
sprawił, że koncertuje on na 
całym świecie. Występował jako 
solista z największymi orkiestra-
mi symfonicznymi w Kanadzie. W 
świecie rozrywki natomiast ten 
znakomity artysta grywał z ta-
kimi gwiazdami jak: Tom Jones, 
Aretha Franklin, Jonny Matis czy 
Bee Gees. To bowiem również 
estradowy showman, oczaro-
wujący publiczność sposobem 

bycia i tym, że bardzo swobodnie 
porusza się we wszelkich stylach 
muzycznych. Było to widoczne 
również w piątkowy wieczór, gdy 
słupskiej publiczności zaprezen-
tował wiele znanych utworów, 
między innymi szlagiery lat 
20-tych i 30-tych, nutki Milesa 
Davisa, a nawet fragmenty Cho-
pina. Wraz z Guthmanem zagrała 
i stanęła na wysokości zadania 
Orkiestra Sinfonia Baltica popro-
wadzona przez Bohdana Jarmo-
łowicza. Udało im się wypełnić 
salę fi lharmonii porywającą 
energią. Dzięki temu publiczność 
niechętnie pozwoliła im opuścić 
scenę, kilkakrotnie upraszając 
artystów o bisy.

Nieco bardziej alternatywnie 
zagrali artyści drugiej części 

koncertu Komeda Jazz Festiwal- 
czyli Trio RGG wraz z Thomasem 
Gustafssonem.

Przedstawiło się na scenie 
trzech ludzi (studenci i absolwen-
ci Jazzu i Muzyki Rozrywkowej: 
Przemysław Raminiak - fortepian, 
Maciej Garbowski - kontrabas i 
Krzysztof Gradziuk – perkusja), 
z których każdy z osobna był 
instrumentalistą na wysokim 
poziomie, w dodatku z dużą dozą 
indywidualności, a wszyscy trzej 
razem wzajemnie słuchali się, 
wyczuwali i odbierali nawzajem 
swoje pomysły. 

Ich muzyka potwierdza to, 
co o niej mówią sami artyści, a 
mianowicie, że „w jazzie nic nie 
musisz, można w nim odnaleźć 
siebie, bez naśladowania kogo-

kolwiek. To muzyka wolności, 
gdzie można wszystko.”

Trio RGG nie ogranicza się 
tylko do jazzu. Muzycy prywat-
nie słuchają także Stinga, Phila 
Collinsa, Bjork czy Prince’a. Nazy-
wani są nadzieją polskiego jazzu, 
co moim zdaniem potwierdził 
ich piątkowy występ.

Razem ze światowej sławy 
saksofonistą – Thomasem Gu-
stafssonem zaprezentowli się 
naprawdę doskonale.

XII Komeda Jazz Festiwal stał 
się wymarzonym przykładem 
tego jak brać inspiracje od wielu 
muzyków - żeby potem wycią-
gnąć z tego swoją indywidualną 
rzecz. Pozostaje czekać na na-
stępne imprezy tej rangi. 

Edyta Paszko

XII Komeda Jazz Festiwal

Zdjęcia Zbigniew BieleckiZdjęcia Zbigniew Bielecki
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Przebudowa ulicy Wincentego 
Witosa wraz z budową kanali-
zacji deszczowej w Potęgowie

Zadanie obejmuje przebudowę 
ulicy Wincentego Witosa wraz z 
budową kanalizacji deszczowej 
w Potęgowie. Na pełen zakres 
projektu składają się następujące 
elementy składowe: 
- branża drogowa (z zielenią) 

– przebudowa jezdni, zjazdów, 
stanowisk parkingowych, chod-
ników i trawników,

- branża sanitarna – kanalizacja 
deszczowa – budowa (rozbudo-
wa) odwodnienia,

- branża sanitarna – kanalizacja 
sanitarna – remont odcinka ka-
nalizacji sanitarnej.

Wykonano następujący za-
kres rzeczowy:
a) roboty rozbiórkowe nawierzchni 

z płyt żelbetonowych – 1.404 m2

b) roboty ziemne drogowe 
c) wykonanie odwodnienia i reno-

wacji odcinka kanału sanitarnego 
- regulacja pionowa studzienek
- kanalizacja sanitarna - rurociągi z 

PCV łączone na wcisk o średnicy 
zewn. 200 mm klasy S – 36,5m 

- kanalizacja deszczowa – ruro-
ciągi z PCV łączone na wcisk o 
średnicy zewn. 250mm – 94,5m 
o średnicy 200mm – 179m;

d) wykonanie  nawierzchni drogo-
wej: 

- nawierzchnia jezdni i zjazdu z 
kostki brukowej szarocemento-
wej grub. 8cm na podsypce ce-
mentowo – piaskowej – 248,7m 
(1.287m2); 

- chodniki z kostki brukowej beto-
nowej kolorowej grub. 6cm na 
posypce cementowo-piasko-
wej – 720m2;

- nawierzchnie chodników 
wzmocnionych, parkingu, ście-
ku i pobocza z kostki brukowej 
betonowej kolorowej grub. 
8cm na podsypce cementowo 
– piaskowej – 520m2;

- krawężniki drogowe betono-

we 15x20-22cm – 237,66m; 
15x30cm – 273,36m

e) wykonanie trawników dywa-
nowych siewem na gruncie kat. 
I-II bez nawożenia – 85m2,

f) wykonanie robót uzupełniają-
cych.
 

Projekty z Pomorskiej Odnowy 
Wsi w gminie Potęgowo.

 W 2006 roku gmina pozyskała 
pieniądze (45 381 zł) na 3 pro-
jekty z Pomorskiego Programu 
Odnowy Wsi

1. Szlakiem dziedzictwa kulturo-
wego Gminy Potęgowo

 W wyniku realizacji powstała 

ścieżka historyczno-rekre-
acyjna o długości ponad 6 km 
biegnąca szlakiem megalitycz-
nych grobowców Łupawskiej 
Kultury Pucharów Lejkowa-
tych; na trasie ścieżki ustawio-
ne zostały 4 repliki domków 
neolitycznych.

2. Modernizacja świetlicy w Głu-
szynku

 W wyniku realizacji została 
wyremontowana swietlica 
(wymiana instalacji elektrycz-
nej, wykonanie podsufitki, 
wymiana okien i drzwi, re-
mont ścian wewnątrz świetli-
cy). 

3. Budowa ogrodzenia przy Ze-
spole Szkół w Potęgowie

 Inwestycja została zakończona 
14.11.2006 roku. W wyniku re-
alizacji powstało ogrodzenie z 
siatki na słupkach metalowych 
o długości 470 m

POTĘGOWSKIE CZTEROLECIE

Ścieżka historyczno – rekre-
acyjna „Szlakiem dziedzictwa 
kulturowego Gminy Potęgowo” 
biegnie szlakiem grobowców 
megalitycznych od miejscowo-

ści Poganice do miejscowości 
Łupawa. Gmina rozpoczęła 
propagowanie nowego sportu 
Nordic Walking czyli spacer 
ze specjalnie do tego sportu 

Zakup autobusu 
dofinansowany przez PFRON

Na początku 2006 roku złożony 
został wniosek do PFRONu o do-
fi nansowanie zakupu  autobusu 
przystosowanego do przewozu 
osób niepełnosprawnych. Wartość 
zakupu to 350.000 zł, w tym udział 

środków gminy to 100.000 zł. We 
wrześniu 2006 rozstrzygnięty zo-
stał przetarg, w wyniku którego 
zakupiony został autobus Autosan. 
Odbiór pojazdu odbył się 17.11.2006 
roku w siedzibie fi rmy w Sanoku.

Drużyna dziewcząt z Zespołu 
Szkól w Potęgowie

Rok 2006 jest dla dziewcząt z Po-
tęgowa bogaty w sukcesy. Były one 
bowiem mistrzyniami powiatu w 
sztafetowych i indywidualnych bie-
gach przełajowych i mini piłce ręcznej 
oraz wicemistrzyniami w czwórboju. 
Największym jednak sukcesem jest 
zdobycie I miejsca w klasyfi kacji ge-
neralnej dziewcząt szkół podstawo-
wych w powiecie. Doceniając sukces 
wójt Jerzy Awchimieni wręczył mi-
strzyniom ufundowany przez siebie 
komplet strojów sportowych.

Życzymy dziewczętom kolej-
nych sukcesów sportowych!!!

JR

zaprojektowanymi kijami -  dzięki 
czemu  można osiągnąć wspaniałą 
sprawność sercowo-naczyniową, 
redukując nadciśnienie, poziom 
cukru i cholesterolu we krwi, a 
kijki dają lepsze poczucie bezpie-
czeństwa podczas marszu i popra-
wiają równowagę. Nordic Walking 
to także rewelacyjny sposób, by 
złagodzić lub usunąć sztywność 
wokół szyi i barku u ludzi siedzą-
cych godzinami przy komputerze 
oraz zestresowanych codziennymi 
problemami. W ramach projektu 
gmina Potęgowo zakupiła 20 par 
kijów, które zostały przekazane 
do szkół.

Podczas otwarcia ścieżki – 22 
czerwca ustanowiony został re-
kord świata w 12-godzinnym mar-
szu Nordic Walking. Zawodnicy 
Andrzej Olech i Bogusław Trzasko 
w ciągu 12 godzin przeszli 81,7 
km.

Ścieżka ma za zadanie łączyć 
prastarą historię megalityczną  z 
nowoczesną formą wypoczynku 
Nordic Walking. 

Nordic Walking - ciekawa dyscyplina



Dlatego ośmielam się zwrócić 
się do Was, Szanowni Mieszkańcy, 
o pomoc i wsparcie w niezłomnej 
woli służenia naszej Małej Kobyl-
nickiej Ojczyźnie w rozwiązywa-
niu jej problemów oraz dbałości 
o jej należny prestiż i wizerunek 
w duchu złożonego przeze mnie 
ślubowania: 

„Obejmując urząd wójta gminy, 
uroczyście ślubuję, że dochowam 
wierności prawu, a powierzony mi 
urząd sprawować będę tylko dla 
dobra publicznego i pomyślności 
mieszkańców gminy”. 

Leszek Kuliński
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Szanowni Mieszkańcy Gminy Kobylnica!Szanowni Mieszkańcy Gminy Kobylnica!
Wybory samorządowe jakie 

odbyły się 12 listopada 2006 r 
do wszystkich szczebli organów 
samorządowych, w tym bezpo-
średnie wybory wójtów, stały 
się faktem  i w tym rozumieniu 
przeszły już do historii. O dużym 
zainteresowaniu wyborami świad-
czy wysoka frekwencja wyborcza, 
która wyniosła w naszej gminie 
40,6%. W tym miejscu pragnę 
podziękować mieszkańcom naszej 
gminy za obywatelską  postawę 
i udział w wyborach. Tym, którzy 
we mnie uwierzyli, obdarowując 
zaufaniem  i poparciem, powie-
rzając mi pieczę nad rozwojem 

naszej gminy na okres kolejnych 
czterech lat, serdecznie dziękuję. 
Zapewniam Was, że dołożę wszel-
kich starań, aby nikogo, kto mi dał 
mandat nie zawieść. Tym, którzy 
nie oddali na mnie głosu, będę 
się starał udowodnić, że się mylili. 
Wszyscy niemal wiedzą, że jestem 
długoletnim mieszkańcem naszej 
gminy, tu dorastałem i tu uczyłem 
się. Pracowałem na różnych stano-
wiskach, poznałem problemy życia 
wielu mieszkańców. Dzięki temu 
mam szacunek dla Waszej ciężkiej 
pracy. To na pewno pomaga mi 
w pełnieniu funkcji wójta. Wiem 
też, że sukces wyborczy pociąga 

za sobą wielką odpowiedzialność i 
nakłada na mnie szereg obowiąz-
ków. Jestem jednak przekonany, 
że bez Waszego zaangażowania 
w sprawy Gminy, bez Waszych 
inicjatyw i chęci pragnienia włą-
czenia się w jej rozwój, zwłaszcza 
w program Odnowy Wsi Pomor-
skiej, będzie mi trudno realizować 
oczekujące mnie wyzwania. 
Pracę wójta będę traktować jako 
odpowiedzialną służbę na rzecz 
mieszkańców i choć zdaję sobie 
sprawę ze złożoności pracy w sa-
morządzie, starał się będę godzić 
interesy obywateli i różnych grup 
społecznych.

Fot. Zbigniew Bielecki
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GMINA GMINA 
W ROZ WOJUW ROZ WOJU

Wykonana została sieć wo-
dociągowa w miejscowościach: 
Smołdziński Las, Bukowa, 
Retowo. Brak wody był tam 
uciążliwy dla mieszkańców, 
hamował również rozwój tu-
rystyki i agroturystyki . Ważną 
rolę w realizacji inwestycji 
w Smołdzińskim Lesie odegra-
ły  pozyskane fundusze unijne 
w ramach programu SAPARD. 
Kwota ponad 600 tys. zł po-
zwoliła zaspokoić potrzeby 
mieszkańców. Wykonanie przez 

Zakład Gospodarki Komunalnej 
wodociągu do Bukowa jest ko-
lejnym elementem oszczędno-
ści środków fi nansowych w re-
alizacji inwestycji gminnych. 
Wójt bowiem postanowił do 
realizacji zadań angażować oso-
by bezrobotne z terenu gminy. 
Została również wykonana sieć 
wodociągowa do miejscowości 
Komnino. Zapewnione są środki 
na opracowanie dokumentacji 
wodociągu do Przybynina i na 
realizację inwestycji w roku 
przyszłym. Pozwoli to zakoń-
czyć inwestycje wodociągowe 
i całkowicie zaspokoić potrzeby 
mieszkańców, dotyczące zasi-
lenia gospodarstw domowych 
w wodę. 

Znaczne środki przeznaczone 
były na budowę stacji uzdatnia-
nia wody na bazie hydroforni 
w Żelazie,  co znacznie popra-
wiło jakość wody dla dwóch 
trzecich ludności gminy. Pomi-
mo prowadzonych inwestycji 

i wydatków cena wody została 
jednak utrzymana w roku 2006 
na poziomie 2005 i jest najniższa 
w powiecie. 

Problemem strategicznym 
dla gminy jest wykonanie sieci 
kanalizacyjnej do wszystkich 
miejscowości. Niezbędne są 
ogromne środki fi nansowe, na 
realizację tej inwestycji. Trzeba 
sięgnąć po fundusze zewnętrz-
ne (unijne). Na ukończeniu jest 
obecnie dokumentacja i prace 
projektowe oczyszczalni ście-

ków w  Smołdzinie do której 
mogą być przyłączone wszystkie 
miejscowości gminy. Koniecz-
ność kompleksowego wykona-
nia tego zadania związana jest 
z  walorami turystycznymi gminy 
i powinna również spowodować 
znaczny rozwój turystyki. 

Zamierzeniem wójta jest 
przejęcie dróg powiatowych 
prowadzących do miejscowości 
Stojcino i  Retowo. Po przejęciu 
tych dróg można będzie prze-
znaczyć znaczne środki na mo-
dernizację nawierzchni prowa-
dzących do tych miejscowości. 
Należy nadmienić, że powiat ujął 
w strategii modernizacji napra-
wę drogi prowadzącej z Komina 
przez Bukowo do Lękwicy po-
przez wykonanie nawierzchni 
asfaltowej. Inwestycja ta reali-
zowana ma być przy udziale 
środków pochodzących z naszej 
gminy jak również gminy Słupsk. 
Inwestorem strate-

gicznym tej inwestycji ma być 
powiat słupski. 

Konieczne są dalsze prace 
związane z budową chodników. 
Poprawiają one znacznie este-
tykę miejscowości. W przyszłym 
budżecie konieczne jest przezna-
czenie dalszych środków na bu-
dowę chodników we wszystkich 
miejscowościach. Konieczne jest 
również uzupełnienie pojedyn-
czych punktów świetlnych oraz 
oświetlenie drogi do wsi Człuchy 
i  Czołpino. 

Potrzeby w  zakresie infra-
struktury są ogromne i należy 
je realizować systematycznie 
począwszy od najważniejszych. 
Przykładem takiej inwestycji 
koniecznej było wykonanie 
w trybie pilnym mostu na rzece 
Łupawie. 

W trosce o zdrowie dzieci 
i młodzieży wybudowano sta-
dion sportowy w Smołdzinie, 
którego rozbudowa trwa. Poło-
żenie obiektu nieopodal Zespołu 
Szkół pozwala z niego korzystać 
dzieciom i  młodzieży szkolnej. 
Obiektu takiego pozazdrościć 
mogą naszym mieszkańcom 
inne gminy. Wykonane zostało 
zaplecze socjalne przy stadionie 
w Gardnie Wielkiej. Konieczna 
jest naprawa nawierzchni bo-
iska.

Zaangażowanie środków 
w inwestycje sportowe ma na 
celu stworzenie odpowiednich 
warunków do uprawiania dys-
cyplin sportowych, właściwego 
zagospodarowania czasu dzieci 
i młodzieży. 

 Ważnym elementem budżetu 
gminy, pochłaniającym znaczne 
środki jest utrzymanie placówek 
oświatowych. Niedoszacowanie 
środków z budżetu państwa 
w kwocie 800 tys. zł. rocznie to 
problem, z którym samorząd 
borykał się w ostatnich latach. 
Mimo wszystko przeznaczono 
ogromne środki na remonty. 

Wymieniono 180 okien w Smoł-
dzinie i  częściowo w Gardnie 
Wielkiej. Odnowiono elewację 
siedziby Zespołu Szkół w  Smoł-
dzinie. Wymieniono piece c. o. 
w Gardnie Wielkiej i Smołdzinie. 
W szkołacj w Gardnie Wlk. i 
Smołdzinie 380 dzieci korzysta z  
dożywiania.

Ostatnie lata przyniosły wiele korzystnych zmian, które spowodowały 
rozwój gminy. Zmiany te widoczne są zarówno w poprawie infrastruktury 
technicznej, jak i w pozostałych dziedzinach. 

Świetlice wiejskie stopnowo 
doposażane, powinny z czasem 
pojawić się w każdej wsi, aby dac 
młodzieży możliwość sensownej 
rozryki i rekreacji. 

W świetlicy w Żelazie urucho-
miony został program świetlicy 
środowiskowej. W  poprzednim 
roku taki program funkcjonował 
również w  Gardnie Wielkiej. 
Wyremontowane i wyposażo-
ne w komputery domy kultury 
powinny przyciągać młodzież 
i dają możliwość korzystania 
z internetu.

Wójt uważa, że należy 
utrzymać oba ośrodki zdrowia 

– w Smołdzinie i w Gardnie Wiel-
kiej. W ostatnich latach przepro-
wadzono w  nich remonty. Do 
ośrodka zdrowia w  Smołdzinie 
zakupiono dodatkowo sprzęt 
medyczny do rehabilitacji.

Władze dbały też o  promocję 
gminy. Wydano wiele folde-
rów, kalendarzy, promujących 
Smołdzino. Gmina uczestniczyła 
w  targach turystycznych.

JD

Fot. Jerzy Raube
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Słupsk będzie się wkrótce 
szczycił jedną z najnowocze-
śniejszych i najbardziej funk-
cjonalnych stacji paliw. Przy ul. 
Profesora Poznańskiego kończą  
się prace związane z nowatorską 
inwestycją Miejskiego Zakładu 
Komunikacji. Do dyspozycji klien-
tów zostanie oddana pierwsza 

w kraju stacja wyposażona w 
dystrybutory oleju napędowego, 
etanolu i gazu ziemnego. Czyli 
– będą trzy stacje w jednej!

To bardzo ciekawe rozwią-
zanie zrodziło się w czasie 
spotkań prezesa Zarządu Miej-
skiego Zakładu Komunikacji w 
Słupsku Januarego Senko ze 

specjalistami w Szwecji. Zde-
cydowano się na inwestowanie 
w autobusy ekologiczne – o 
napędzie na etanol i gaz ziem-
ny. Już 26 października  prze-
kazano Miejskiemu Zakładowi 
Komunikacji pierwszy autobus 
zasilany etanolem E95. Pojazd 
powstał w fabryce Scania Pro-
duction Słupsk. Aktualnie ob-
sługuje on linie miejskie i jest 
dokładnie kontrolowany przez 
grupę naukowców z Politech-
niki Gdańskiej.  Słupsk ma być 
pierwszym miastem w kraju, po 
ulicach którego jeździć będą 
autobusy zasilane etanolem 
E95 – ekologicznym paliwem 
odnawialnym o minimalnej 
szkodliwości dla środowiska na-
turalnego. Kolejne cztery auto-
busy MZK otrzyma w ostatnim 
tygodniu grudnia 2006 roku.
Od 1 stycznia 2007 roku flota 
MZK wzbogaci się o pięć 18-
metrowych francuskich auto-
busów Irisbus Citelis, napędza-
nych gazem ziemnym.

Polityka transportowa miasta 
Słupsk zakłada wzmocnienie 
roli transportu publicznego oraz 
ograniczenie negatywnych skut-
ków transportu dla otoczenia. W 
realizację tych celów wpisuje się 
program NGV.

Podobne programy, jak ten 
dla Słupska przygotowuje w 
ostatnim czasie kilka miast o 
podobnym charakterze centrów 
historyczno-turystycznych. W 
Polsce południowo-wschodniej 
nad projektami pracują grupy 
inicjatywne w Krakowie, Za-
mościu, Sandomierzu. Zwrócić 
należy uwagę, że we wszystkich 
tych projektach efektywność 
ekonomiczna, chociaż wnikliwie 
analizowana, nie jest jedynym 
branym pod uwagę czynnikiem. 
W Krakowie, program pilotowa-
ny przez wiceprezydenta miasta 
koncentruje się na aspektach 
ekologicznych, ich wpływie na 
substancję architektoniczną 
miasta, kształtowaniu postaw 
społecznych, a w konsekwencji 
na wizerunku miasta.

 Istotnym elementem 
procesu decyzyjnego jest moż-
liwość aplikowania o środki 
fi nansowe, które w tradycyjnym 
modelu rozwoju transportu pu-
blicznego byłyby znacznie trud-
niej osiągalne.

Widząc potrzeby klientów 
Pomorska Spółka Gazownictwa 
Sp. z o.o. opracowała „Strategię i 
program rozwoju CNG na terenie 
działania Pomorskiej Spółki Ga-
zownictwa Sp. z o.o. w Gdańsku 
na lata 2004-2010”, która zakłada 
budowę sieci ogólnodostępnych 
stacji tankowania CNG, zlokalizo-
wanych w głównych ośrodkach 
miejskich oraz wzdłuż głównych 
szlaków komunikacyjnych na 
obszarze działania Spółki.

Planowana sieć stacji CNG 
umożliwi zatankowanie paliwa 
co 60 km w terenie miejskim oraz 
co 120 km w terenie pozamiej-
skim. Poza czynnikami admini-
stracyjno-komunikacyjnymi o 
lokalizacji stacji tankowania CNG 
decydować będzie również lokal-
ne zapotrzebowanie na sprężony 
gaz ziemny.

Sprężony gaz ziemny
Najbardziej dostępnym na 

świecie paliwem węglowodoro-
wym jest gaz ziemny. W branży 
motoryzacyjnej znany jest pod 
nazwą CNG - Compressed Natural 
Gas (sprężony gaz ziemny).

Dyrektywa Parlamentu Euro-
pejskiego i Rady nr 2003/30/WE 
z dnia 8 maja 2003 r. zobowią-
zuje państwa członkowskie Unii 
Europejskiej do zwiększenia wy-
korzystania paliw ekologicznych 
do napędu pojazdów. Zgodnie z 
założeniami ENGV (ang. Europe-
an Natural Gas Vehicle) do 2020 
roku planowane jest zastąpienie 
paliwami ekologicznymi do 23% 
(tab.1) tradycyjnych paliw, tj. 
benzyny i oleju napędowego w 
sektorze transportu, traktując 
przy tym sprężony gaz ziemny 
jako doskonały substytut paliw 
konwencjonalnych, na równi z 
paliwami odnawialnymi.

Paliwo
Sprężony gaz ziemny CNG to 

paliwo naturalne, którego głów-
nym składnikiem jest metan CH4 
(ok. 98%), pozostałe składniki 
to azot N2, etan C2H6, propan 
C3H8, dwutlenek węgla CO2 oraz 
gazy szlachetne: argon Ar, hel He. 

Z uwagi na doskonałe właściwo-
ści fi zykochemiczne - wysoką 
temperaturę samozapłonu (820 
K przy p=0,1 MPa) i niską liczbę 
centymową (LC ~ 0), gaz ziemny 
jest paliwem preferowanym do 
silników o zapłonie iskrowym, 
nie mniej jednak do jego spalania 
można przystosować wszystkie 
silniki. Przed wykorzystaniem w 
silnikach nie wymaga on żadnej 
obróbki technologicznej oprócz 
sprężania. Ponadto jest dużo lżej-
szy od powietrza i doskonale się z 
nim miesza, przez co staje się pa-
liwem całkowicie bezpiecznym.

Zastosowanie sprężonego gazu 
ziemnego

Zastosowanie gazu ziemnego 
w transporcie jest wszechstronne. 
Sprężony gaz ziemny wykorzysty-
wany jest do napędu wszystkich 
typów pojazdów stosowanych w 
transporcie miejskim, podmiej-
skim oraz międzymiastowym. Na 
rynku można spotkać autobusy, 
samochody ciężarowe (np. pojaz-
dy specjalistyczne do przewozu 
odpadów komunalnych), samo-
chody dostawcze oraz pojazdy 
osobowe zasilane tym paliwem.

 
Ekologia

Za stosowaniem sprężonego 
gazu ziemnego wśród oczywi-
stych czynników ekonomicznych 
przemawiają również czynniki 
ekologiczne.

Zdecydowanie mniejsza 
emisja tlenku, dwutlenku wę-
gla (COx), tlenków azotu NOx, 

tlenków siarki (SOx) a przede 
wszystkim cząstek stałych (po-
wodujących efekt smogu) powo-
duje, iż sprężony gaz ziemny jest 
jednym z ekologicznych paliw 
postrzeganych jako alternatywa 
paliw ropopochodnych. Ponadto 
spaliny z silników na gaz ziemny 
są znacznie mniej kancerogenne, 
co bezpośrednio wpływa na stan 
zdrowia społeczeństwa.

Dodatkowym atutem silników 
gazowych jest ich cicha praca 
(ograniczenie poziomu hałasu!). 
Potwierdzona badaniami skala 
zmian poziomu hałasu o ok. 2 ÷ 4 
dB oznacza w praktyce, że w od-
ległości 7 m od przejeżdżającego 
pojazdu hałas jest mniejszy o ok. 
40%. Ma to ogromne znaczenie 
zwłaszcza w zurbanizowanej za-
budowie miejscowości.

Koszty instalacji CNG do pojaz-
dów osobowych

Koszt instalacji CNG do pojaz-
dów osobowych jest uzależniony 
od silnika pojazdu adaptowane-
go na paliwo gazowe (zasilanie 
gaźnikowe, wtrysk jednopunkto-
wy lub wielopunktowy - w tym 
przypadku zakład montażu pro-
ponuje, jaka instalacja w danym 
samochodzie może być zamon-
towana) oraz od ilości butli, jaka 
będzie zamontowana w danym 
pojeździe (decyzja podejmowa-
na przez klienta). Mając powyż-
sze na uwadze cena instalacji 
CNG dla silników benzynowych 
kształtuje się na poziomie 4200 
- 7500 zł brutto.

Strategia rozwoju rynku CNG

TRZY W JEDNEJ

Słuszność strategii słupskiego 
MZK podkreślił w rozmowie z nami 
prof. dr hab. inż. Zdzisław Chłopek 
z Politechniki Warszawskiej. Zwrócił 
on uwagę nie tylko na ekologicz-
ne skutki zastosowania nowych 
paliw, których udział zgodnie z 
dyrektywami Unii Europejskiej w 
najbliższych latach będzie zwięk-
szany. Wskazał również na aspekt 
społeczny zastosowania etanolu i 
możliwość rozwoju fi rm go produ-

kujących. Miałoby to tez wpływ 
na rozwój gospodarczy wsi i 
zmniejszenie bezrobocia na 
terenach wiejskich. 

Co bardzo ważne dla 
mieszkańców: do 2020 roku w 
Słupsku mają jeździć wyłącznie 
autobusy zasilane etanolem 
i gazem ziemnym. Pierwsza 
stacja już za kilka dni otworzy 
działalność. Za nią pojawią się 
kolejne. 

W Polsce jak dotychczas nie 
ma rządowych programów 
wspierania technologii NGV, 
takich jakie funkcjonują np. w 
Niemczech, Francji, czy USA 
(1000 taksówek w Berlinie, odpi-
sy podatkowe czy “ekologiczne 
autobusy szkolne” w USA).

Poparcie dla NGV ze strony 
Rządu RP sprowadza się do 
dwóch obszarów. Pierwszy to 
brak akcyzy na CNG i należy 
spodziewać się, że minister fi -
nansów nie nałoży takiej akcyzy 
przez co najmniej 10 lat - takie są 
zapowiedzi.

Drugi obszar wspomagania 
NGV to możliwość skorzystania 
z pomocy fi nansowej poprzez 
EKOFUNDUSZ, NFOŚiGW, WFO-
ŚiGW, z funduszy pomocowych 
UE, takich jak: Fundusz Spójności 
czy Zintegrowany Program Ope-
racyjny Rozwoju Regionalnego 
oraz z preferencyjnych kredytów 
np. Banku Ochrony Środowiska.

Słupsk, podobnie jak inne 
wcześniej wspomniane miasta 
mają niezaprzeczalny tytuł, jak 
i potencjał pomagający sięgnąć 
po wspomniane środki.

DLACZEGO W SŁUPSKU?
JRFot. Zbigniew Bielecki

Fot. Zbigniew Bielecki
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w nowej sali został zwieńczony 
świetnym meczem piłki nożnej: 
Ratusz Słupsk kontra Dziennika-
rze. Wygrał Ratusz 4:3

 – Budowa  nowej sali spor-
towej przy naszej szkole to było 
fantastyczne doświadczenie. 
Wszyscy uczniowie, i nauczyciele 

serdecznie sekundowaliśmy pra-
cownikom PBO. Tym bardziej, że 
pierwszy etap budowy był bardzo 
trudny – w grząskim gruncie 
umieszczono 80 betonowych krę-
gów o  wysokości 4,5 m. Dopiero 
na nich kładziono fundamenty 
Budowa trwała tylko 7 miesięcy, 
a na każdym etapie prac dopisy-
wała doskonała pogoda – mówi 
dyrektor I LO – Krystyna Dani-
lecka-Wojewódzka.

Natomiast dzisiejsze święto  
ofi cjalnego przekazania sali jest 
naszym ukłonem wobec miasta 
za wspaniały dar. Obiecujemy, że 

będzie on najdoskonalej służył 
kolejnym pokoleniom. Dziękuję 
tez wszystkim sponsorom, którzy 
przez lata wspierali mnie w dba-
niu o szkołę. Wspierali remonty, 
zakupy sprzętu, pomocy nauko-
wych, przyznawali środki na sty-
pendia dla najlepszych uczniów. 

Szczególnie ciepło dziękuję 
szefom fi rm: ENERGA, Fabryka 
Obuwia „NORD”, Wodociągi, 
Grawipol, Plast-Box, Color-Box, 
Lenart, Sydcraft, Fimal, Drogi 
i Mosty, Laminopol, Scania, Apte-
ka Staromiejska, Orlen. Otrzyma-
na pomoc udoskonalała funkcjo-
nowanie szkoły i przekonywała 
innych, że warto w nas inwesto-
wać. Bardzo serdecznie gratuluję 
moim nauczycielom wychowania 
fi zycznego. Doskonałą pracą 
i pasją zasłużyli na tak wspaniałe 
warunki do budowania kolejnych 
sukcesów.

„Serca, gdy się radują stoją otworem” – taką myślą przywitała wszystkich zaproszonych do no-
wobudowanej sali sportowej I LO w Słupsku dyrektor Szkoły – Krystyna Danilecka-Wojewódzka.

Rzeczywiście radość dla oczu 
i serca wielka, gdy można było 
patrzeć na piękną nowoczesną, 
pełnowymiarową salę, zbudo-
waną przez Przedsiębiorstwo 

Fot. Jerzy Raube

Budownictwa Ogólnego w re-
kordowo krótkim czasie od 13 
lutego do 31 sierpnia 2006 roku. 
Wyposażona nowocześnie, prze-
stronna, kolorowa jest wielką ra-
dością dla uczniów i nauczycieli 
I LO. Szkoły, której uczniowie od 
3 lat zwyciężają w klasyfi kacji 
generalnej Słupskiej Olimpiady 
Sportowej. A co szczególnie 
cenne, potrafi ą pasje sportowe 
łączyć z nauką, czego dowodem 
są najwyższe wyniki na egza-
minie maturalnym w Słupsku 
i regionie.

Spotkanie w  sali sportowej 
wypełnionej przez ok. 400 gości 
rozpoczęło się od pięknego, 
prawdziwie olimpijskiego wi-
dowiska teatralno-sportowego 

p.n. „Fair Play” przygotowanego 
z uczniami szkoły przez polo-
nistę Wawrzyńca Milkiewicza, 
nauczycieli w-f: Marka Ryndę, 
Janusza Robińskiego, Małgo-

rzatę Łukę, Marcina Praszczaka, 
Jacka Żółcia.

W barwnym spektaklu udział 
wzięły dziewczęta z grupy 
MAXI Energa prowadzone przez 
małżeństwo Ewę i Kordiana Za-
lewskich i grupa „Pląs” z MDK. 
Ciekawostką jest to, że większość 
tańczących w tych grupach to 
właśnie uczniowie I LO.

Dyrektor Danilecka dziękowa-
ła wszystkim, którzy zaangażo-
wali się w projekt budowy sali: 
radnym Rady Miejskiej minionej 
kadencji i  prezydentowi Macie-
jowi Kobylińskiemu – za podjęcie 
decyzji i sfi nansowanie projektu. 
Wiceprezydentowi Ryszardowi 
Kwiatkowskiemu – za osobiste 
zaangażowanie, stały nadzór 

nad budową. Szczególne gratu-
lacje złożyła szefowi PBO Mar-
kowi Smolakowi i kierownikowi 
budowy Piotrowi Nawackiemu 
(też absolwentowi I LO). Wieczór 

Fot. Zbigniew Bielecki

US

Reżyserem i prowadzącą całą uroczystość była 
Krystyna Danilecka-Wojewódzka (z prawej)
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RONDO DZIADKA
Rondo na skrzyżowaniu słupskich ulic Obrońców Wybrzeża 

i Prof. Lotha otrzymało imię Stefana Morawskiego.  Na uroczy-
stość nadania imienia przybyła z Kanady Iwona, córka Stefana, 
liczne grono przyjaciół Dziadka, jak Go powszechnie nazywano, 
władze miasta i powiatu oraz niezastąpiony ks. prałat Jan Giria-
towicz.

Błyskały fl esze, były mowy i po-
dziękowania, ale całość mocno 
odbiegała od ofi cjalnej sztampy. 
Była to raczej konwencja popo-
łudniowego spotkania dobrych 
znajomych, roz mawiających 
o nieobecnym Koledze, który już 
nie wróci.

Nastrój ten potęgowała asce-
tyczna, acz ekspresyjna sceno-
grafi a. Na rondzie stał polny głaz 
z przytwierdzoną doń drewnianą 
tablicą informacyjną, obok duża 
drewniana fi gura Dziadka dłuta 
jednego z przyjaciół, a z centralnie 
wyrastającego dębu zwieszało się 
nad tym wiele skrzypiec – jedne 
w całości, inne zdekompletowa-
ne. Klimat spotkania wzmacniał 

pięknie grający skrzypek ubrany 
we frak.

Dziadek był artystą. I to nie 
takim z Bożej łaski, ale przez 
duże „A”. Przekonałem się o tym 
nie tylko dzięki kilkunastoletniej 
wspólnej pracy w ówczesnym 
Wojewódzkim Domu Kultury, ale 
też na podstawie opinii ludzi sztuk 
wszelakich, w tym wielu luminarzy 
tej profesji w kraju. 

Kiedy Go poznałem, uderzyła 
mnie jego bezpośredniość i pro-
stota zachowania. Dzieliła nas pew-
na różnica wieku, ale to nie miało 
żadnego znaczenia, tylko czasem 
zwracał się do mnie „Ty mały...”.

Z biegiem czasu dowiedziałem 
się, częściowo od Niego, a po-

średnio od wspólnych przyjaciół, 
że przyjechał do Słupska tuż po 
wojnie z Warszawy, gdzie w Po-
wstaniu Warszawskim zginęła 
Jego rodzina. Wyniósł stamtąd 
traumatyczne przeżycia, których 
echa pobrzmiewały w Jego twór-
czości plastycznej, a także w mu-
zyce, którą również gorąco wielbił 
i uprawiał. 

W trakcie pisania przesuwają 
mi się we wspomnieniach obrazy, 
kiedy to, często późnymi popołu-
dniami, prowadzimy z kolegami 
ożywione winkiem rozmowy, a ze 
strychu naszej siedziby dobiegają 
rzewne tony skrzypiec – to łkała 
dusza Dziadka. 

Strych to było Jego królestwo. 
Miał tam swoją pakamerę, czyli 
pokoik zagracony do do granic 
możliwości farbami, blejtramami, 
obrazami, okaleczonymi skrzyp-
cami itp. Spotykali się u Niego 
najróżniejsi ludzie. Plastycy, mu-
zycy, poeci, animatorzy kultury 
z tzw. terenu, jacyś inni nawie-
dzeni... Każdy dostał herbatę, 
ciasteczka, no i rozmawiał. Nie 
przesadzę jeśli powiem, że setki 
ludzi odmieniło się na lepsze 
po kontaktach z Dziadkiem, nie 
mówiąc już o tych, którzy zyskali 
wiedzę. Dziadek, w przeciwień-
stwie do zawodowców, nie miał 
wykształcenia akademickiego, 
ale był genialnym samoukiem. 
Miał tę „iskrę Bożą”, bez której 
samo nauczanie jest bezradne 
i nie uczyni z człowieka artysty. 
A dzięki Dziadkowi wielu jego 
młodych podopiecznych zostało 
profesjonalnymi artystami, bo 
potrafi ł zapalić w nich tę iskrę. 
Jeszcze więcej zawdzięczają Mu 
rzesze ludzi, którzy przewinęli się 
przez podwoje najpierw Powiato-

wego, a później Wojewódzkiego 
domu kultury, zrzeszeni w Klu-
bie Plastyka Amatora. Wyzwolił 
w nich potrzebę tworzenia, wska-
zywał drogę, organizował im 
wystawy i plenery twórcze. Nie 
dzielił środowiska na profesjona-
łów i amatorów, mimo ostatniego 
członu nazwy, nadanego przez 
urzędników. Przez lata PRL-u sło-
wo „amator” (z francuskiego – mi-
łośnik) nabrało pejoratywnego 
znaczenia. Dziś klub nosi nazwę: 
Słupski Klub Plastyka im. Stefana 
Morawskiego.

Wedle utartych kanonów Ste-
fan też był amatorem. Ale jakim! 
Realizował się w wielu technikach 
plastycznych, najczęściej w ma-
larstwie i grafi ce . Tworzył dużo 
i obdarowywał przyjaciół. Jego 
exlibrisy są niezrównane i wiernie 
oddają zainteresowania i charak-
ter właściciela. Jednego z bohate-
rów przedstawił z dwiema lewymi 
dłońmi, bardzo trafnie,co rozbawi-
ło całe nasze środowisko. 

Sam doświadczyłem Jego przy-
jaźni i hojności. Jeden z obrazów 
i grafi ka portugalska towarzyszą 

mi codziennie w pracy na ścianach 
mojego pokoju. 

Był też niezrównanym deko-
ratorem słupskim, a także sceno-
grafem teatralnym. Dał się poznać 
jako aktor teatru „Rondo” i twórca 
rekwizytów do słynnych w Polsce 
i za granicą widowisk plenero-
wych tej grupy... . Jednym słowem 
„zdolna bestia”. Takiego właśnie 
określenia często używał w odnie-
sieniu do innych ludzi. 

Miał też Dziadek niesamowity 
dar empatii. Kiedy rozmawiam 
o Nim z przyjaciółmi, to za każdym 
razem wracamy do tego, że Stefan 
nie miał wrogów. Nie słyszałem, 
a inni to potwierdzają, żeby kto-
kolwiek źle się o nim wyrażał. 

Kiedy przemieszczaliśmy się 
z Ronda Dziadka do ARTelier na 
dalsze rozmowy, artysta – pla-
styk bardzo zaprzyjaźniony ze 
Stefanem, ojciec trojga dzieci, 
wyznał mi ze łzami w oczach, że 
bardzo mu Stefana brakuje – jak 
taty. 

Bo Stefan Morawski był przede 
wszystkim dobrym człowiekiem. 

Leszek Kreft
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„ZOŚKA DLA WSZYSTKICH”„ZOŚKA DLA WSZYSTKICH”

Fot. Zbigniew Bielecki

„Zośka”, to nazwa gry, znanej 
na całym świecie, od Chin, przez 
USA, aż po Europę, jako footbag. 
„Polega na żonglowaniu, podbi-
janiu nogami w jak najbardziej 
ekstremalny sposób, specjalnie 
szytego małego woreczka wy-
pełnionego piaskiem, plasti-
kowymi kuleczkami, małymi 
kamykami, itd. Nazwa „zośka” 
powstała w czasach międzywo-
jennych, gdy dla „zabicia czasu” 
grupka młodzieży ustawiała się 
w kółku, odbijając piłkę, dopóki 
nie spadła. Grano wówczas pęcz-
kiem kolorowej włóczki, przymo-
cowanym do ołowianego krążka 
z dwoma dziurkami.”- powiedział 
Kamil Wysocki, trener Słupskiego 
Stowarzyszenia Footbagu, Mistrz 
Polski 2005 r. we freestylu.

Teraźniejsze zaś pojęcie foot-
bagu zostało zapoczątkowane 
w Stanach Zjednoczonych, 
w latach 70-tych. W 1995 w Ame-
ryce powstał styl gry, nazwany 
„freestyle” polegający na pod-
rzucaniu piłeczki nogą w jak naj-
bardziej efektowny sposób. Wów-
czas zaczęły odbywać się zawody 
i sport stał się tak popularny, że 
dziś można wyróżnić kilka jego 
dyscyplin różniących się od siebie 
zasadami i sposobem gry. Są to:
Footbag freestyle - czyli wykony-
wanie woreczkiem różnorodnych, 
ciekawych trików, co sprawia, że 
cieszy się on największą popular-
nością. „Gracz do muzyki tworzy 

dwuminutowy pokaz ukazujący 
jego sprawność. Ważna jest tu nie 
tylko techniczna ocena trudności 
tricków, ale także część artystycz-
na”- powiedział Kamil Wysocki;
Foodbag Net - jest natomiast 
„zośkową” wersją siatkonogi. 
To widowiskowa gra, wymaga-
jąca od gracza niesamowitego 
rozciągnięcia i niemalże akroba-
tycznych umiejętności. „Główną 
jej regułą jest gra przez siatkę 
netbagiem- piłeczką twardszą 
niż woreczek do freestylu. Gra 
się na boisku, jak do badmin-
tona, o wymiarach 13m na 6m 

i z rozwieszoną siatką na wyso-
kości ok. 150 cm. Zasady gry są 
podobne jak w tenisie i siatków-
ce. Wyróżnia się pojedynczy i du-
ble net, a więc rozgrywki grane 
pojedynczo lub w parach. Net 
pozwala wyćwiczyć zwinność, 
sprężystość całego ciała i uczy 
zdumiewającej szybkości.” – po-
wiedział Antoni Szczeniowski 
nazywany „ojcem chrzestnym” 
polskiego footbagu. „W Polsce 
nie ma zbyt dużo warunków, aby 
trenować foodbag Net, dlatego 
graczy jest niewielu, ale ci, co 
grają są wicemistrzami Europy” 

– dodaje Karolina Modrzejew-
ska – Mistrzyni Polski 2006 r. we 
„freestylu”;
Footbag golf - jest prawie 
jak gra w golfa, tylko że nogą 
i woreczkiem, a nie kijem i piłką 
golfową;
Odbijanie - to „pierwsza odmia-
na” „zośki”;
4 kwadraty – to gra, gdzie rysuje 
się na ziemi 4 kwadraty. Wówczas 
każda osoba staje na własnym polu 
i gra w odbijanie, podczas którego 
zośka nie może wypaść poza grani-
cę wyznaczonych pól. 

W Polsce największe imprezy 
foodbagowe organizowane są 
we Wrocławiu, w Warszawie 
i w Słupsku.

Do trenowania footbagu dużo 
nie trzeba. Dla początkujących 
najlepsze są zwykłe trampki 
z białymi końcówkami. Płaskie 
z góry oraz z szerszymi i „wyż-
szymi” podeszwami zapewniają 
lepsze wykonanie trików. Wo-
reczek zaś najlepszy jest 4-pa-
nelowy, z miękkiego materiału 
i wypełniony piaskiem.

Footbag jest sportem cieka-
wym, ale także wymagającym 
od zawodnika sporej sprawności, 
zwinności i pomysłowości. Foot-
bag bowiem, wywodzi się z Azji. 
Była to sztuka wykorzystywana 
w różnych klasztorach mnichów, 
czy osób znających wschodnie 
sztuki walki Podbijanie wówczas 
piłeczką miało na celu ćwiczenie 

koordynacji, 
s z y b k o ś c i 
oraz „elastyczności”. „Zośka” 
rozwija więc zharmonizowanie 
wzrokowo – ruchowe, tworzy po-
zytywną współpracę uczestników 
w czasie gry i sprawia satysfakcję, 
jaką daje wygrana z grawitacją. 

Aby umieć dobrze grać nie 
wystarczy talent Najważniejszy 
jest trening. Podstawami są: 
umiejętność utrzymania równo-
wagi na jednej nodze, silne mię-
śnie ud, rozciągnięte i elastyczne 
stawy skokowe. 

Sport nie wymaga specjalnego 
pomieszczenia, wystarczy wyjść 
na podwórko i zacząć trenować 
Można jednak uczyć się u profe-
sjonalistów. Słupskie Stowarzysze-
nie Footbagu organizuje treningi 
„zośki” i zaprasza do zagłębiania 
tajników tego sportu. Część słup-
skich zawodników posiada tytuły 
mistrzów i wicemistrzów Europy 
i  Świata, co gwarantuje bardzo 
wysoki poziom warsztatów.

Zainteresowani mogą się skon-
taktować ze Słupskim Stowarzy-
szeniem Footbagu drogą mailo-
wą: slupskiesf@gmail.com oraz 
telefonicznie: tel. 505 403 753.  
Na pewno warto spróbować, bo 
ograniczeń wiekowych nie ma 
żadnych, a prócz tego, że jest to 
pasjonujący sport uliczny, to tak-
że świetna zabawa oraz aktywne 
spędzenie wolnego czasu.

Edyta Paszko

W miniony weekend Słupski Ośrodek Kultury podbiła „zośka”, czyli coraz bardziej powszechny w całej Polsce i na Pomorzu rodzaju sportu. Pod-
czas warsztatów zorganizowanych głównie przez Słupskie Stowarzyszenie Footbagu można było zobaczyć widowiskowe pokazy tej popularnej gry, 
dowiedzieć się o niej podstawowych informacji oraz potrenować pod okiem najlepszych zawodników „zośki” z całego kraju: między innymi Karoliny 
Modrzejewskiej, Szymona Kawałka, Wiktora Dębskiego, Kamila Wysockiego, Antoniego Szczeniowskiego. Warto przybliżyć tę coraz bardziej rozwija-
jącą się w Polsce dziedzinę sportową.

Być zawsze na korcie. Takie było 
i jest sportowe credo Macieja Fedo-
rowicza. Mimo chronicznego braku 
prywatnego czasu współwłaściciel 
fi rmy obuwniczej Gino Rossi musi 
odwiedzić kort przynajmniej dwa 
razy w tygodniu. – Entuzjastą teni-
sa jestem niezależnie od tego, czy 
oglądam turniej wielkiego szlema 
w Paryżu, czy sam biegam do siatki 
na korcie. Choć to drugie zajęcie jest 
mi bardziej bliskie. Przy każdej oka-
zji staram się zabrać rakietę do torby 
i powalczyć z kolegami – opowiada 
znany słupski biznesmen.

Tak jest od wiosny do jesieni. 
Tymczasem w okresie zimy rakietę 
zamienia Fedorowicz na rakietkę do 
tenisa stołowego. Dotychczas gry-
wał sporadycznie, bo nie było odpo-
wiedniego miejsca do systematycz-
nych treningów.  W końcu zdarzyła 
się okazja by polepszyć bazę spor-
tową. – Wspólnie z grupą kolegów 
wyremontowaliśmy salę sportową 
na terenie hurtowni Bud-Market 
przy ul. Westerplatte. W tym mie-
siącu przeprowadziliśmy pierwsze 
zawody. Gramy codziennie, jak tylko 
czas na to pozwala. Musimy poweto-

Biznesmeni z rakietkami
wać sobie straty, kiedy to brakowało 
miejsca na większe imprezy – mówi 
pomysłodawca przedsięwzięcia.

Przy stołach tenisowych zastali-
śmy ludzi różnych profesji – Jerze-
go Reimera, Jacka Nowaka, Jacka 
Polaka, Bogdana Hryniewicza. Tego 
ostatniego koledzy chcą oglądać jak 
najczęściej, bo potrafi  zabezpieczyć 
...opiekę medyczną. 

Po okresie intensywnych trenin-
gów zaplanowano wielki turniej 
o puchar prezesa. Pula nagród trzy-
mana jest póki co w tajemnicy.
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DOBRY ŻARTDOBRY ŻART
TYNFA WARTTYNFA WART

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNAKRZYŻÓWKA PANORAMICZNAKRZYŻÓWKA PANORAMICZNAKRZYŻÓWKA PANORAMICZNA

Przed zezowatym sędzią sta-
nęło trzech przestępców.
Sędzia pyta pierwszego z 
lewej:
- Nazwisko?
- Jan Kowalski - odpowiada 
środkowy zbrodniarz.
- Nie pana pytam - mówi sę-
dzia.
- Toteż ja nic nie mówiłem - od-
powiada pierwszy z prawej.

* * *

Spotkało się dwóch dresiarzy:
- Ty jaki masz odjazdowy ze-
garek!
- Dzięki, prezent od siostry.
- Ale ty nie masz siostry!
- No nie mam, ale tak jest napi-
sane na zegarku...

* * *
Polska i Rosja są jak dwie butel-
ki wody mineralnej.
- Tyle, że Polska bez gazu.

* * *

Mój chirurg plastyczny mocno 
zalazł mi za skórę...

* * *

- Jaka jest różnica między 
walcem angielskim a walcem 
wiedeńskim?
- Walec angielski jeździ lewą 
stroną.

* * *

Jakie opakowania są najdroż-
sze?
- Pudełka do gier. Na giełdzie 
gra bez pudełka kosztuje 25 zł, 
a w sklepie razem z pudełkiem 
150 zł.

* * *

U Kowalskich dzwoni telefon.
- Halo, mogę z Jolą?
- Niestety żony nie ma w domu.
- Wiem że nie ma, jest u mnie, 
pytam czy mogę. 

* * *

Stoi pijak w parku na trawniku 
i leje. Podchodzi do niego poli-
cjant i pyta groźnie:
- Panie! Wolno tu lać?!
- A lej pan!
Idzie misjonarz przez pusty-
nię i spotyka lwa. Przerażony 
modli się 
- “Boże spraw aby to zwierze 
miało chrześcijańskie uczucia”. 
Na to lew: 
- “Boże pobłogosław ten dar, 
który zaraz będę spożywał”.

* * *

Żona z mężem jedzą zupę i ko-
bieta przypadkiem się oblała. 
Mówi do mężą:
- No nie, wylądam jak świnia!
- No i jeszcze się zupą oblałaś...

* * *

Księga Rekordów Guinnesa 
trafi ła do Księgi Rekordów 
Guinnesa, za największą liczbę 
rekordów Guinnesa w jednej 
książce.

Zdecydowałem mocno zająć 
się sobą - rzucić palenie i picie, 
dieta i siłownia.
W dwa tygodnie straciłem 
równo 14 dni.

* * *

Myszka za kotka, kotek za 
pieska, piesek za wnuczka, 
wnuczek za babcię , babcia za 
dziadka – tak mści się sycylij-
ska mafi a.

* * *

Leżę na kanapie, czytam ga-
zetę, jednym okiem oglądam 
mecz, piję sobie piwko, prze-
gryzam chipsami a jedną nogą 
głaszczę psa.
Nagle wchodzi małżonka i 
awanturuje się, że ja niby nic 
nie robię...

* * *

- Mówią, że warto dla zdrowia 
chodzić na bosaka.
- Szczera prawda! Za każdym 
razem, kiedy budzę się rano w bu-
tach - głowa mnie strasznie boli...

* * *

Pani w szkole poprosiła dzieci, 
żeby przebrały się za coś, co 
jest jednym a udaje drugie.
Jadzia przebrała się za kame-
leona, Wacuś przebrał się za 
wilka w owczej skórze, a Jasiu 
przebrał się za Corhydron.

* * *

Wraca facet z pracy do domu 
a tu żona podaje mu kapcie, 
przy fotelu przygotowana ulu-
biona gazeta, na stoliczku stoi 
fl aszeczka koniaku i kieliszek.
Facet spogląda na żonę, przy-
gląda się chwilę i mówi:
- No dobra, to kiedy przyjeżdża 
Twoja matka i na jak długo?

* * *

Kowalscy postanowili pójść 
do opery. Kiedyś w końcu 
trzeba...
Ubrali się odświętnie w gar-
nitur i suknię wieczorową. 
Ustawili się po bilety w kolejce 
pod kasą. Przed nimi gość za-
mawia: “Tristan i Izolda. Dwa 
poproszę...”
Kowalski jest następny: “Zyg-
munt i Regina. Dla nas też 
dwa...”

* * *

Mąż wraca z delegacji i pierw-
sze kroki kieruje do sąsiada:
- Ktoś przychodził do mojej, jak 
mnie nie było? - pyta.
- Nikt - odpowiada sąsiad.
- Na pewno nikt? - upewnia się.
- Na pewno - potwierdza sąsiad.
- Mówisz mi, że przez całe dwa ty-
godnie nikt do niej nie przychodził?
- Całe czternaście dni nikt nie 
przychodził - potwierdza sąsiad.
Mąż potarł brodę i zamyślony 
mruczy pod nosem:
- To może i ja nie pójdę?

Litery z zaznaczonych kratek, uszeregowane od 1 do 23 utworzą rozwiązanie – przysłowie polskie.
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Fot. Wojciech Bielecki

Kate Dunn, żona Alexa



GWIZDEK ZABRAŁ REMIS spod koszaspod kosza  
Niebiesko Niebiesko 

CzarniCzarni
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Fot.  Zbigniew Bielecki

Główne pretendentki do żeń-
skiej ekstraklasy piłki ręcznej ry-
walizowały w Słupsku. MKS Słupia  
kilka sezonów wcześniej oddała 
miejsce walkowerem.  Teraz stara 
się o awans na najwyższy szcze-
bel. Po ostatnim spotkaniu z Łącz-
polem Gdynia awans jakby się nie-
co oddalił. Pechowa porażka 32:33 
zepchnęła słupszczanki na trzecie 
miejsce w tabeli I ligi. Sympatycy  
zespołu, których w  Słupsku nie 
brakuje,  mogli  mieć początko-
wo  nadzieję, że ich ulubienice 
zdobędą upragnione punkty. Po 
szybkich akcjach prowadziły 11:
10 i 14:13. Kiedy w 40 minucie ich 
przewaga wzrosła (było już 21:18) 
wydawało się, że szczęście jest 

towanie choćby jednego punktu 
ale...  Drobiazgowo prowadzące 
zawody panie Edyta Bochniarz i 
Agnieszka Oleśków „zafundowa-
ły” gościom rzut karny. Była to 
wielce kontrowersyjna decyzja. – 
Jeden gwizdek zabrał nam punkt 
– usłyszeliśmy z ławki gospodarzy.

Po tym spotkaniu przewaga 
lidera, Łączpolu wzrosła do pięciu 
punktów. Czy w tej sytuacji słupsz-
czanie będą oglądać, w przyszłym 
sezonie, najlepsze polskie zespoły 
ligowe w hali „Gryfi a”?  - To dopiero 
pierwsza runda spotkań i wszystko 
jeszcze przed nami – mówi prezes 
MKS Słupia Sławomir Mysliński. 
– Regulamin rozgrywek pozwala 
na awans nawet z drugiego miej-
sca. My na pewno będziemy starali 
się dogonić Łączpol.

Zbigniew Bielecki

blisko. Niestety, znów pojawiły 
się niepotrzebne straty i Łączpol 
wyrównał na 23:23. W samej koń-
cówce była jeszcze szansa na ura-

Skrajnie różne nastroje to-
warzyszą występom koszykarzy 
Czarnych Słupsk w ekstraklasie. 
Co prawda w pierwszej części  
sezonu zespół ma prawo do 
wahań formy, ale... Bez prze-
sady. Więcej można oczekiwać 
od drużyny, która wychodzi 
taką samą „piątką” jak w po-
przednim sezonie. Szczęśliwym 
trafem udało się pokonać Po-
lpak Świecie. Można się zgodzić 
z opinią wielu kibiców, którzy 
twierdzili, że to bardziej Polpak 
przegrał niż Czarni wygrali. 
Wielka w tym „zasługa” trenera 
Aleksandra Krutikowa. Najpierw 
nie potrafił utrzymać dużej 
przewagi wywalczonej w pierw-
szej kwarcie (26:17), a później 
pogubił się w samej końcówce 
meczu. Zapomniał (?), że ma 
na ławce Skibniewskiego i Na-
nę. Nie pierwszy to i nie ostatni 
mecz przegrany w podobnym 
stylu przez Poplpak. Ale to już 
zmartwienie nie nasze. 

Nas martwi styl Czarnych, 
a w zasadzie jego brak. Niestety, 
po zdobyciu trzeciego miejsca 
apetyty kibiców znacznie wzro-
sły. To, że znów dopisano dwa 
punkty, to zdecydowanie za 
mało. – Potrzebujemy wzmoc-
nień, ale... takich prawdziwych 
– słyszymy od sztabu szkolenio-
wego. Bo przecież ani Tucker, 
ani też Cesnauskis takich nie 
stanowią. O Zabłockim trener 
już całkiem zapomniał. Dlaczego 
słupszczanom nie udało się zna-
leźć solidniejszych graczy? Czy 
przeszkodą były tylko pieniądze? 

Przykład na to, że są na rynku 
ciekawi gracze, mieliśmy pod-
czas – pożal się Boże występu 

Czarnych – w stolicy. W ekipie 
Polonii na parkiecie pierwsze 
skrzypce grał Litwin Rolandas 
Alijevas. To absolwent Akade-
mii Aravydasa Sabonisa, były 
gracz Żaligirisu Kowno. Miał też 
swoje kilka minut w Eurolidze 
w barwach Adecco ASVEL Vil-
lerbanne.

Teraz lider stołecznej drużyny 
potrafi wykorzystać na parkiecie 
swoje atuty. Silny i szybki świet-
nie penetruje. Dobrze reguluje 
tempo gry. Skutecznie rzuca. Jak 
na rozgrywającego zbiera bar-
dzo dużo piłek. Robi to wszystko 
za niecałe trzy tysiące dolarów. 
To właśnie dzięki 21-letniemu Li-
twinowi amatorzy z Warszawy 
toczyli równy bój z zawodową 
ekipą ze Słupska. Szkoda, że to 
żałosne widowisko oglądała 
sportowa Polska. Podejrzewam, 
że jego końcówkę na szczęście 
obejrzało tylko nieliczne grono 
telewidzów ze Słupska. Można 
bez końca wymieniać manka-
menty zespołu Czarnych. Ale 
przecież nie chodzi o to, by się 
nad nim pastwić. Nam, podob-
nie jak i innym sympatykom 
koszykówki zależy, by wreszcie 
ta ekipa zaczęła grać lepiej. Bez 
zmian personalnych trudno jed-
nak oczekiwać cudu.

I na koniec podzielę się 
dowcipną opinią kolegi: „Tak 
naprawdę to nie do końca 
Czarni muszą się wstydzić za 
swój występ w hali na Kole. 
W swoich nowych, niebieskich 
strojach wyglądali i grali jak 
AZS Koszalin... Ty, a kto wymyślił 
te stroje?”

Nie wiem.
Jerzy Raube

Trener Igor Griszczuk 
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